
p o w i a t u  g n i e ź n i e ń s k i e g o
¡Wychodzi w środy  i w  soboty . A bonam ent wynosi

kw arta ln ie  3 zł., m ies. 1 zł. z odnosz. do domu.
O g ł o s z e n i a  przyjm uje się za o p ła tą  8 groszy od

w iersza mm. (5 cm.) Ogł. p e ty i. !ub tabel 12 g r.

GNIEZNO, dnia 22-go ¡niego 1936 r. Rok 85.

Zarządzenie z dnia 23. stycznia 1936 r. 
{Inform ator Urzędowy Nr. 6)

jlnuluję, w ydając w zam ian następujące zarządzenie :

'■ W m yśl § 1 rozp. M inisterstw a Rolnictw a i Re- 
orin Rolnych z dnia 1 grudnia 1932 r., w ydanego w 

porozum ieniu z Min. Spraw  W ew nętrznych w spraw ie  
trzebienia (kastrow an ia) zw ierząt zarządzam  : 
e § 1. Ze w zględu na dosta teczną ilo ść  lekarzy  
(W eterynaryjnych na obszarze m iasta i pow iatu  coiam  
■Wydane zezw olenia osobom  nie posiadającym  d y p lo ­
mu lekarza  w eterynary jnego  na trzebienia (kastrow a­
n e ) zw ierząt. '

8 2. T rzebienie (kastrow anie) zw ierząt m ogą od- 
■;td w ykonyw ać z a w o d o w o  tylko lekarze w e­
te rynary jn i, a m ianow icie :

Dr. m ed. wet. B udnyk Dym itr, lek. wet. Kłecko, j
. Rynek tel. nr. 9. j
. <=) Dżur S tanisław , lekarz  w eter., Gniezno, u!. K róla \
i Jan a  Sobieskiego Nr. 2 — tel. 16S.
, o) G o rg o ie w sk i M arjan, le k a rz  w e te r .,  W itkow o, ul. j
' P o z n a ń sk a  41 — te le fo n  21.
! 4) Dr. m ed. wet. H aenisch Je rzy , lek. w eter., Gnie- !
j : ,  zno, ul. Jasn a  5 — te lefon  226.
j °) J a s k u ls k i  K arol, lekarz  w eter. C zerniejew o, ul.
.. 3 -go  M aja — te l. 30.

J) Dr. med. w et. K rzysiak  Edm und, Gniezno, przy 
. Rzeźni 2 — telefon 35.
. ‘ ) M aliszew sk i J u lja n , p o w ia t, lek . w eter. Gniezno,

ii-  M ickiewicza 8 — te l. 405.
°> P a lu szk iew icz  Edmund, lek . w e te r .,  Gniezno, p rzy

■ Rzeźni 2 — telefon 35.
iy) S a e n g e r  F ranciszek, em . pow . lek. wet,, Gniezno, 

W a rsz a w sk a  l i  — te le fo n  488.
S id e łk o  Sew eryn, em. pow. lek. w et., Gniezno, ul. 
C h o c iszew sk ieg o  18 •— tel. 357.
K ażdy  w ła śc ic ie l m a d o w o ln y  w y b ó r  le k a rz a  w e- 

ferynaryjnego.
Za najlepszy ok res do trzeb ien ia  (kastrow ania) 

tw ierząt uw aża się :
1 okres od 1 — 15 'm arca — przed głów nem i ro ­

botam i polnem i,
, 11 . ok res od 1 do 15 m aja po głów nych robotach 
. polnych,

■ u l  — okres po żniw ach i robo tach  jesiennych (ustali
się później dokładnie).

. . .§ 3. p. p. lekarze  w ete ry n ary jn i w ystaw ią w ła- 
“Wcielom po dokonanym  w ytrzeb ien iu  zw ierząt, a 
£vy!aszcza 1-kopytow ych zaśw iadczenia po trzebne dla 
Wi<idz pi-zy sp isie  koni i t. p., k tó re  będą służy ły  do 
P o p ro w a d z e n ia  zm ian w książkach  tożsam ości koni.
, , § 4. Pow yższe zarządzenie wchodzi w życie z 
niem ogłoszenia w Inform atorze.

STAROSTA POWIATOWY :
Nr- W. 24//1//36. (—) Suski.

U w a g a :  P. P. le k a rz e  w e te ry n a ry jn i  podali w 
Pr7-yb liźen iu  h o n o ra r ju m  za trz e b ie n ie  (k a s tro w a n ie )  
PW ierzą t:

A) O g i e r y :
1) do 3 lat  ----- 10,— zł.
2) do 9 la t =  15,— zi.
3) ponad 9 la t =  20,— zł.

Pow yższe honorarjum  pobierane  będzie jeżeli je s t
do trzeb ien ia  (kastrow ania) m niej niż 5 ogierów , gdy 
będzie ponad 5 ogierów  honorarjum  obniża się o 50%,
o ile trzeb ien ie  będzie  m ogło być  w ykonane tego  sa­
m ego dnia w tej sam ej m iejscow ości i w jednym  do 
tego naznaczonym  m iejscu.

B) B u h a j e :
1) do 3-ch m iesięcy =  1,— zł.
2) od rożkow ania (3-ch m iesięcy

do roku  =  3,— zł.
o) ponad rok  =  5,— zł.

C) Ś -  i n i e  :
1) p rosię ta  do 3-ch mies. 0,50 do 1,— ::f.
2) w archlaki (do pó ł roku) 2,— do 3,— zł.
3) s ta re  k nu ry  od 10,— zl. wzwyż.

D) Owce - t r y k i : =  1,— zf.
C ennik ten  nie w yklucza innego porozum ienia p.p. 

lekarzy  w ete rynary jnych  z w łaścicielam i zw ierząt.

K o m u n i k a t  T. M. O.

Zakładanie sadu owocowego.
Poniew aż dla dobrego  rozw oju  drzew  ow ocow ych 

po trzebną je s t żyzna, p rzepuszczalna i odpow iednio 
w ilgotna g leba z podglebiem  o takiem  sam em  ch a­
rak te rz e , s ta rać  się  m usim y dać  pod sad  ow ocow y te 
najlepsze gleby, jak ie  posiadam y, o ile chcem y liczyć 
w przyszłości na zyski z drzew  przez nas posadzo­
nych. Oprócz g leby  i podgleb ia  rów nież bardzo w aż­
ną ro lę dla sadu  ma nachylenie te renu  czyli tak  zw a­
na w ystaw a, k tó ra  pow inna być słoneczną, a n as tęp ­
nie  o sło n ię tą  od w iatrów  pó łnocnych  i zachodnich. 
G atunki drzew  ow ocow ych pow inny być dostosow a­
ne n ie ty lko  do g leby i podglebia, lecz i do nachy­
len ia  te renu , co w danym  w ypadku  odgryw a nieraz 
decydującą rolę. I tak  :

J a b ł o ń  w ym aga przew iew nego stanow iska, 
gleby żyznej, um iarkow anie w ilgotnej z podglebiem  
nie zbyt ciężkietn, lecz i nie suckem . To podglebie 
m usi być do p ó łto ra  m etra  g łębokie . W W ielkopol- 
sce są  poszukiw ane w ięcej odm iany w czesne-letn ie i  
zimowe. U nas w Polsce w przybliżeniu  połow a drzew , 
to jab łon ie , a mimo to jab łk a  sprow adza się do Pol­
ski z dalek ich  k ra in  zam orskich, a naw et z Boiszew ji.

G r u s z a  ma w ym agania w iększe od jabłoni. 
J e s t to drzew o w ięcej c iepłych stron , a korzen ie  jego 
sięgają  do 2 m etrów  w głąb, w ięc do te j g łębokości 
podglebie m usi być odpow iednie. Odm iany zimowe 
niedosta teczn ie  dojrzew ają w Polsce, w ięc m ożem y 
hodow ać ty lko  le tn ie  i jesienne.

C z e r e ś n i a  z pew nem i zastrzeżeniam i na­
leży do najren tow niejszych , gdyż je s t najp ierw szym  
owocem w sezonie letnim , odznacza się sym patycz­



nym w yglądem  oraz doskonałym  sm akiem . W ielkim  
plusem  dla czereśni je s t nadzwyczaj kró l ki ok res cza­
su od jej kw itn ienia  do pory  dojrzałości. Ryzyko więc 
uszkodzenia jej owoców na drzew ie przez czynniki 
zew nętrzne jes t znikom o drobne, a w reszcie fakt, że 
rodzą corocznie i obficie, staw ia je pod w zględem  ren ­
tow ności na pierw szem  m iejscu. R entow ność jednak  
je s t uzależnioną od ko rzystnego  zbytu. H andlow e s a ­
dy czereśniow e m ają rację bytu  p rzedew szystk iem  w 
pobliżu w ielkich m iast, letn isk , uzdrow isk  o raz m uszą 
posiadać dobrą kom unikację, o ile idzie o dalszy tra n ­
sport. C zereśnia w ym aga gleby żyznej, przew iew nej 
z zaw artością  w apna, stanow iska  najw yżej położo­
nego, m ożliwie o w ystaw ie południow o w schodniej 
lub w schodniej. C zereśnia nie znosi gleb w ilgotnych, 
zimnych.

W i ś n i e  udają  się na słabszych , piaszczy­
stych glebach, nie znoszą zaś m iejsc w ilgotnych i gleb 
ciężkich.

Ś l i w y  ukorzen ia ją  się n iegłęboko, w y sta r­
czy więc dla nich podglebie odpow iednie do g łębo­
kości 1 m etra . Śliwa lubi g leby w ilgotniejsze, byleby 
by ły  one żyzne i zaw iera ły  dosta teczną  ilość w apna. 
Są poszukiw ane ręklody, m irabele a najw ięcej w ęgier­
ki, k tó rych  sprow adzaliśm y dotąd każdorocznie za k il­
ka m iljonów złotych. W ęgierki najlepiej się udają  w 
pobliżu dużych wód.

B r z o s k w i n i e  są owocem ciepłych stron , dla­
tego w ym agają najcieplejszej w ystaw y, położenia o sło ­
niętego, globy żyznej, przew iew nej z zaw artością  w ap­
na. Brzoskw inie zw ykle sadzim y pod ścianam i o po łud­
niow ej, południow o w schodniej w ystaw ie, rozpinając 
je na k ra tach . O dporniejsze odm iany możemy p row a­
dzić w form ie krzaków , n a tu ra ln ie  w m iejscu osłonię- 
tem  dobrze od północy i zachodu. Ze względu na 
w cześnie rozpoczynające się i obfite ow ocow anie o- 
raz udaw anie się w klim acie W ielkopolski, zasługuje 
b rzoskw inia  na szerok ie  rozpow szechnienie.

M o r e l a  ma w ym agania podobne do b rzo­
skw ini, jednak  m ało się nadaje na szpalery , a io zo 
względu, że ma zby t sztyw ne gałęzie. N ajlepszą fo r­
mą dla m oreli będzie krzew . Morele k rzaczaste  sadzi­
my co 5 do 7 m etrów . M orela w W ielkopolsce udaje 
się bardzo dobrze, cena na owoc jest dobra, więc 
godną je s t polecenia tara, gdzie ma odpow iednie w a­
runki. S łabą  s troną  m oreli je s t lo, że podczas k w it­
n ien ia  nie znosi wilgoci i lyiko tam zaw iąże owoce, 
gdzie będzie m iała zabezpieczenie od deszczu czy też 
śn iegu.

Dla w iększych sadów  handlow ych, gdzie pom ię­
dzy drzew am i prow adzi się ob róbkę konną, będzie 
najodpow iedniejszą form a drzew a o w ysokości pnia 
1,50 do 1,00 m. N iskopienne drzew a m ają pow ażne 
zalety, w ym agają jednak  specjalnych w arunków  g o ­
spodarczych . M. D.

Zbiórka na bezrobotnych w gminie 
zbiorowej Witkowo.

Stolica W ielkopolski daje p rzyk ład  ofiarności na 
cel dzisiaj lak bardzo ak tualny . Nasze m iasteczko po ­
szczycić się może dotychczas też dosyć dobrym  rezul­
tatem . R ozszerzony kom itet F unduszu P racy  w gm i­
nie w itkow skiej uchw alił na osta tn iem  s ło je m  posie­
dzeniu odw ołać się do ofiarności obyw atelstw a wiej­
sk iego o pomoc dla ludzi dzisiaj najbardziej upośle­
dzonych. W każdej grom adzie w yznaczy się kilku 
kw estarzy , k tórzy  zb iórką się zajm ą. Je steśm y  p rze­
konan i/że mimo ogólnego k ryzysu  u każdego obyw atela 
jako tako jeszcze zarobkującego  znajdzie się czy lo kilka 
g roszy  czy to kęs chieba, dla tych, k lórzy tego 
grosza i tego chleba nie mają. Jako  Polacy spełn ić

Za dział urzędow y odpow iedzialne S tarostw o.

! m usim y ten  obow iązek w imię so lidarności narodij 
t wej, a jako  K atolicy iść za głosem  naszego M istrij 
| i Pana, k tó ry  p o w iedzia ł: B łogosław ieni m iłosierni 
; albow iem  oni m iłosierdzia dostąp ią .

Ratujmy dzieci — przyszłych 
Obrońców Ojczyzny

R ozgłośnia p o z n a ń sk a  n a d a ła  n a s tę p , p rzem ó w ił' 
j nie dow ódcy O. K. VII. gen. K noli-K ow nackiego, wj_ 
! g łoszone w ram ach Tygodnia Pom ocy B ezrobo tny ir 

Nie wiem czy orjen tu jec ie  się Państw o jak  d u ij 
I p rocen t naszej poczty codziennej stanow ią podania^ 
[ p rośby  ludzi poszukujących pracy.

Czytamy je, trap im y się a cóż w łaściw ie pomć 
| możemy ?

Te m ałe m ożliwości zatrudn ien ia , k tó re  posiadí 
j my w naszych zak ładach  i insty tucjach  wojskowyc 
j w ykorzystu jem y przedew szystk iem  dla ludzi co są
i nam i w ten  czy inny sposób zw iązani a w ięc prz*
| dew szystk iem  dla tych, co zasłużyli się w w alkach u 
I N iepodległość Ojczyzny oraz dla w ysłużonych a z*g 
S służonych żołn ierzy . Ale przecież w tej chwili manto 
I w DOK-a 6000 zare jestrow anych  podań*i choć zmniek- 
J szam y ilość godzin pracy , by w iększą liczbę pracoflp 

ników  zatrudn ić ani ru sz  do końca tego sto su  próśr 
dość nie m ożem y ! ^

Ani se rce  ani sum ienie żołnierza — oby w ate l 
nie pozw ala się godzić z tą b iedą ludzką a obojętnip 

I koło  niej przechodzić. Czyż m ożem y obojętn ie odm<fe 
¡ wić zasadniczego praw a ludzkiego praw a do pracy & 

N ajw iększein p rzekleństw em  kryzysu , eo nas. tâ ¡ 
jj sam o jak  św ia t cały  gnęb i je s t b rak  pracy i chleli1 
\ u jednych, a nadm iar tego chieba, k tó rego  w sposó1’ 
| op łacalny spieniężyć nie m ożna u drug ich  — u pr<L 
| ducentów , ?
¡ Państw o nasze, k tó re  od początku sw ego istni¿ 
j n ia boryka się z trudnościam i gospodarczem i nie je£ 

w stan ie  tej klęsce zaradzić bez zrozum ienia pow ag 
sytuacji przez ogół o raz silną a o fiarną  w sp ó łp ra ?  
całego społeczeństw a. O ile nic jesteśm y  w stan ie  di 
pracy  dajm y chleb tym  rzeszom  obyw ateli głodny«? 
dajm y go choć _ w ten  sposób jak  to robi żołnier, 

\ dzielący się sw oją sk rom ną s traw ą  z g łodnem  dzie^ 
l kiem . Oddajm y chociażby to co się po naszych sza11 
l fach i ką tach  n iepo trzebn ie  obija, po trafim y sobi1, 
i; czegoś odm ówić i u rw ać choćby z najszczuplejszeg1* 
jj budżetu ! 11

Gdy przed Jaty m arsz a łeb  Foch by ł w Polsce '  
jj i podziw iał ilość dzieci polskich — pow iedzia ł:
|  je s t Wasze bogactw o, k tó rego  Wam Francja  zazdrości 
J A my m am y dać tem u bogactw u zm arnieć i zcherle^ 

doszczętnie ?
Jeszcze jak iś  czas, a św ia t znajdzie w yjście z t£j 

go ślepego  zau łka k ryzysu  ale przyszłe  pokolen ia  nfo 
daru ją  nam  jeżeli zm arnujem y lo, co m am y najistolï 
niejszego w naszej O jczyźnie jej k ap ita łu , k tó ry  do* 
p iero  za k ilkanaście  la t p rocen tow ać zacznie — dzieci 

W ojsko, k tó re  p racu je  nie na ro k  nie na dwip

I* ale patrzy  w daleką  przyszłość pozw ala sobie prze 
zem nie wezwać O byw ateli Ziemi W ielkopolskiej do 
jaknajw iększego  w ysiłku  w walce z bezrobociem . ? 

R atujm y żyw icieli ro d z in !  R atujcie dzieci 
j: przyszłych żo łn ierzy  i O brońców  O jczyzny !

! "p r a c e ” d r u k a r s k i e  ■
'i . ) 

przy jm uje po tanieli cenach

Drukarnia M. Cegielskiego
w WITKOWIE.

A dm inistracja i d ru k arn ia  M. C egielskiego w Witkowi*


